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DZIAŁ PIERWSZY

Wprowadzenie


Wstęp

Zdecydowana większość mieszkańców miast nie byłaby w stanie przeżyć kilku tygodni samotnie w lesie. Co więcej, byłoby im bardzo trudno przetrwać ten czas, nawet nie wychodząc z własnego mieszkania. W niniejszym poradniku nie będę się starał przekonywać, że jest inaczej.
Zamiast tego postaram się pokazać, że nawet jeśli nie jesteśmy mistrzami survivalu, zawsze warto mieć w głowie dobry plan, a w domu żywność, lekarstwa, apteczkę pierwszej pomocy oraz latarkę. W sytuacji awaryjnej prawdopodobnie będą to dobra niedostępne, których pozyskanie stanie się trudne, stresujące i ryzykowne. 
W pierwszych chwilach nagłego kryzysu tłumy ludzi zaczną szturmować sklepy, szpitale i drogi wyjazdowe z miasta. Będzie to chaotyczny czas, który warto przeczekać bezpiecznie w domu z rodziną. Po kilku dniach lokalne służby powinny, przynajmniej wstępnie, opanować sytuację – ulice zostaną udrożnione, a dostawy podstawowych produktów przywrócone. Wtedy nadejdzie potencjalnie najlepszy moment na decyzję, czy zostać lub opuścić mieszkanie. Ta książka pomoże zadbać o wszystko, czego potrzebujesz, by stawić czoła potencjalnej wojnie lub innej sytuacji kryzysowej.
Czym jest ten poradnik
Jeżeli państwo może nie być w stanie pomóc, to co mogę zrobić, żeby się zabezpieczyć? Jak się przygotować? W jaki sposób działać, kiedy już „się zacznie”? 
Już od pierwszych dni wojny w Ukrainie starałem się znaleźć odpowiedzi te pytania. Szukałem w księgarniach, internecie, a także na rozmaitych kursach oraz warsztatach i nie znalazłem jednej kompletnej odpowiedzi. Na rynku nie było poradnika, który wąsko skupiłby się wyłącznie na zagadnieniu, co ja, zwykły cywil, miałbym zrobić, gdyby na Polskę zaczęły spadać rakiety lub ktoś wyłączył prąd na kilka dni. Potrzebowałem tej wiedzy nie tylko dla siebie, lecz także dla swojej rodziny. 
Jako członek rady osiedla jestem na co dzień zaangażowany w życie naszej wspólnoty. Tak narodził się pomysł poradnika dla mieszkańców bloku, w którym mieszkam. Zapotrzebowanie na taki dokument okazało się duże i bardzo szybko zainteresowali się nim mieszkańcy innych wspólnot i spółdzielni, a po jakimś czasie również większe firmy i organizacje.
Ta publikacja jest kolejnym etapem. Mimo obszerniejszej formy niż broszura zawiera nadal wyłącznie informacje pozwalające odpowiedzieć na jedno podstawowe pytanie: jak sobie radzić i co robić, gdy zacznie się konflikt militarny lub inna sytuacja awaryjna, a państwo nie będzie w stanie pomóc?
Przed napisaniem niniejszej książki przeglądałem obecne na rynku inne poradniki survivalowe i nie znalazłem pośród nich pozycji odpowiadającej na wszystkie moje wątpliwości. Większość z nich jest w gruncie rzeczy do siebie podobna i w mojej ocenie kierowana raczej do pasjonatów niż do kompletnych laików. Obok prostych informacji, takich jak niezbędna zawartość apteczki, można w nich natrafić na wiedzę, która, choć przydatna, byłaby bardzo trudna do zastosowania w praktyce. Przeciętna osoba, niepraktykująca na co dzień arkanów bushcraftu czy survivalu, nie będzie w stanie skutecznie uchronić siebie ani rodziny, uciekając do lasu i zakładając tam obóz. Tworzenie szałasów, ochrona przed zimnem czy zaspokojenie głodu za pomocą jadalnych roślin czy owadów[1] wymaga częstej praktyki, aby mogło zadziałać w czasie próby, i raczej nie będzie skutecznym rozwiązaniem dla większości społeczeństwa.
Istnieje również inna grupa opracowań opisujących cywilom, jak przetrwać w warunkach konfliktu zbrojnego[2]. Autorzy tłumaczą w nich, jak na przykład poruszać się pod ostrzałem po mieście opanowanym przez nieprzyjaciela[3]. Inne poradniki idą jeszcze dalej i opisują, jak przetrwać erupcję wulkanu, wylądować awaryjnie helikopterem lub wyskoczyć z samolotu ze spadochronem[4]. Nie zrozumcie mnie źle – to wszystko świetne książki, napisane przez profesjonalistów i warte polecenia, jednak przeglądanie ich w poszukiwaniu informacji przydatnych i łatwych do zastosowania może być czasochłonne. 
Dlatego powstał ten poradnik. Zawiera on wyłącznie podstawowe informacje dla zwykłych ludzi, bezpośrednio związane z przygotowaniem do wojny lub podobnej sytuacji kryzysowej. Nie znajdziecie w nim opisów, jak rozróżnić jadalne grzyby od niejadalnych czy jak uprawiać warzywa na balkonie. Nie opisuję w nim również, jak zakładać kombinezony ochronne na wypadek skażenia radioaktywnego ani jak się zachowywać, będąc zakładnikiem. Są to oczywiście ważne i potrzebne kwestie, więc jeśli was interesują, zachęcam do zgłębiania tej wiedzy. Najpierw jednak warto opanować podstawy zawarte w niniejszej publikacji.
Na koniec chciałbym się zwrócić do kobiet. Przeczytajcie proszę ten poradnik. Być może czas pokaże, że jest on napisany głównie dla was. Gdy wielu mężczyzn będzie pełnić służbę poza domem, to wy będziecie podporą i fundamentem codziennego życia. Potrzebujecie do tego narzędzia pomagającego rozwinąć wiedzę i przygotować się mentalnie. Ta książka chce być takim narzędziem.
Czym ten poradnik nie jest
Ta publikacja nie jest zestawem koniecznych zaleceń, a jedynie zbiorem wskazówek. Nie nakłada na nikogo obowiązków ani nie nakazuje żadnych konkretnych czynności. Nie opisuje też jedynego słusznego sposobu przygotowania, ponieważ taki nie istnieje i zawsze będzie zależał od wielu rozmaitych czynników. 
Celem opracowania nie jest szczegółowa analiza działań prowadzonych przez struktury państwa oraz samorządy w zakresie budowania odporności oraz zarządzania kryzysowego[5]. Poradnik ten nie zestawia opisywanych aspektów przetrwania z obowiązującym systemem prawnym i nie skupia się na ocenie zgodności podejmowanych czynności z aktualnymi przepisami. Propozycje w nim zawarte zakładają teoretyczne warunki, w których ratowanie najwyższego dobra, jakim jest zdrowie i życie ludzkie, odbywa się w ramach działania w stanie wyższej konieczności. I choć rozważania dotyczą trudnych do jednoznacznej oceny sytuacji kryzysowych, to zawsze należy mieć na względzie aktualnie obowiązujące przepisy prawa. 
Tematy dotyczące medycyny i zdrowia zostały przedstawione w sposób uproszczony, stosownie do formy tego poradnika, i nie stanowią wyczerpującej porady medycznej. W kwestiach medycznych skonsultujcie się z lekarzem lub ratownikiem medycznym. 
Wszelkie działania czytelnik podejmuje wyłącznie na własne ryzyko, a autor nie ponosi odpowiedzialności za ewentualne szkody wynikłe z wykorzystania informacji zawartych w niniejszej publikacji.
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Polska w czasie wojny

Wiele osób wierzy, że czas wielkich wojen się już skończył, a ludzkość dojrzała do tego, aby zrozumieć bezsens zabijania. Tymczasem fakty i statystyki historyczne pozostają nieubłagane. W samej tylko Europie po II wojnie światowej miało już miejsce ponad 50 konfliktów zbrojnych[6].
Historia naszej ojczyzny również nie napawa optymizmem. Od 1772 roku, czyli pierwszego rozbioru Polski, nasz kraj był zaangażowany w 38 sporów militarnych, co daje średnio jeden konflikt na 7 lat. Jedenaście z nich dotyczyło Rosji, co w przybliżeniu oznacza jedną wojnę z Rosją na 23 lata[7]. Kilka dekad względnego spokoju po II wojnie światowej mogło dawać nadzieję, że ta seria się już zakończyła, jednak konflikt w Ukrainie i ostatnie światowe wydarzenia zdają się niestety wskazywać na coś zgoła odmiennego.
W rozpatrywanym powyżej okresie ostatnich 252 lat w pełni niezależnym i nieokupowanym krajem byliśmy jedynie w dwudziestoleciu międzywojennym oraz po 1989 roku, jako III RP. Daje to łącznie zaledwie 56 lat prawdziwej niepodległości. Pozostałe 196 lat to głównie czas zaborów oraz komunizmu. Przez niektórych sąsiadów możemy więc być postrzegani jako państwo sezonowe, które przez setki lat tak naprawdę nie istniało, pojawiło się niedawno i zaraz może ponownie zniknąć. Osoby, które tak myślą, mogą nie chcieć rozumieć naszej ponadtysiącletniej historii ani szanować prawa do niepodległego i pokojowego życia na tych ziemiach.
[image: ]
ILUSTRACJA 1
Żadne z państw graniczących z Polską w 1989 roku dziś już nie istnieje, co pokazuje, jak zmienne potrafi być nasze bezpośrednie otoczenie[8]
Potwierdzeniem zmienności najbliższego otoczenia może być fakt, że żadnego z państw graniczących z Polską w 1989 roku nie ma już dziś na mapie, a w tym – niedawnym przecież – okresie dziejowym również i nasz kraj doświadczył diametralnej zmiany ustrojowej.
Tryby historii obracają się cały czas, nawet jeśli na co dzień tego nie widzimy. Prędzej czy później mogą przyspieszyć również w naszym regionie, krusząc tym samym obecną równowagę i tworząc nowy porządek według sobie tylko znanej logiki. Wolność nie jest nam dana raz na zawsze i jeżeli chcemy ją utrzymać, potrzebujemy nie tylko mądrego przywództwa i silnej armii, lecz także odpornych i przygotowanych obywateli, zdeterminowanych, by żyć w niepodległej Polsce.
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Kolejna wojna kiedyś nadejdzie

Gmatwający się horyzont polityczny wychodził nam na korzyść. W związku z tym oczekiwaliśmy wojny dość lekkomyślnie, zakładając zresztą, że ona nas nie ogarnie. Ci ludzie, którzy sięgali wzrokiem dalej i przewidywali przyszłość, byli przez społeczeństwo źle traktowani. Uważano ich prawie za wrogów narodu. Przecież szliśmy ku lepszemu. Ich „krakanie” wydawało się reakcją przeciwko widocznie zarysowującej się poprawie. Dopatrywano się w nich rzeczników wycofania w ponure lata przełomu lat dwudziestych z trzydziestymi oraz działalności na rzecz państw ościennych.
Pamiętnik mieszkańca Wilna z 1939 roku[9]
Autor powyższego cytatu opisuje nastroje panujące w jego środowisku na kilka tygodni przed wybuchem II wojny światowej. Wtedy – tak jak i podczas wielu innych konfliktów – znaczna część społeczeństwa praktycznie do samego końca nie wierzyła w realność zagrożenia. Podobnie było, gdy w 2022 roku Rosja napadła na Ukrainę. Krążące w przestrzeni publicznej opinie ekspertów, udowadniające, że Putin nie odważy się tego zrobić, dało się słyszeć w zasadzie aż do pierwszego wystrzału. 
Oczywiste wydaje się, że szczera komunikacja zamiarów agresora nie leży w jego interesie, gdyż dawałoby to stronie broniącej się więcej czasu na przygotowanie. Historia pokazuje jednak, że społeczeństwo, którego dotyczy zagrożenie, często ulega tendencji do błędnej oceny własnej sytuacji. Dzieje się tak zapewne dlatego, że analizując swoją sprawę, trudniej się zdobyć na obiektywizm, a wszechobecnie pojawiająca się dezinformacja jeszcze to utrudnia[10].
Pierwsze dni rosyjskiej inwazji były dla wielu zaskoczeniem nie tylko dlatego, że w ogóle nastąpiła, lecz także z uwagi na jej przebieg. Wielu ekspertów nie dawało Ukrainie wielkich szans, prognozując, że obrona kraju potrwa najwyżej kilka dni[11]. Na szczęście Ukraińcom udało się przetrzymać pierwsze uderzenie i zaskoczyć tym nie tylko analityków, lecz przede wszystkim samych Rosjan. Słynna już bitwa o Hostomel z pewnością zasługuje na miejsce w podręcznikach historii i taktyki wojskowej, a być może kiedyś doczeka się również ekranizacji filmowej[12].
Początkowe sukcesy obronne to jednak zbyt mało, żeby zażegnać konflikt. Ukraina utknęła w wieloletniej, wyniszczającej wojnie, której skutki zaczęły oddziaływać na cały region. Problem ten niestety dotyczy również Polski i jest dużo poważniejszy, niż mogłoby się wydawać na pierwszy rzut oka. Skala działań i determinacji Rosji wskazuje na daleko idącą konsekwencję w dążeniu do realizacji planu przywrócenia dawnej strefy wpływów. Nasz kraj również leży w orbicie jej zainteresowań, co potwierdza chociażby treść tak zwanego ultimatum Ławrowa, przedłożonego państwom Zachodu 15 grudnia 2021 roku. Rosjanie domagali się w nim między innymi wycofania wojsk sojuszniczych rozmieszczonych na terytoriach nowych państw członkowskich NATO, w tym Polski. Jedną z konsekwencji hipotetycznego udzielenia zgody na te żądania byłaby prawna formalizacja rosyjskiej strefy wpływów na obszarze poradzieckim i ustanowienie strefy buforowej bezpieczeństwa w Europie Środkowej[13]. Wielu międzynarodowych ekspertów i przywódców ostrzega, że rosyjskie plany sięgają znacznie dalej niż ukraińskie ziemie. „Jeśli Ukraina upadnie, to Władimir Putin uwierzy, że historia jest po jego stronie; będzie on wówczas bardziej skłonny do podejmowania ryzyka” – ostrzegł w rozmowie z PAP Jamie Shea, były wieloletni wysokiej rangi urzędnik Kwatery Głównej NATO, a obecnie ekspert związany z kilkoma instytucjami naukowymi[14]. Doradca Ursuli von der Leyen, Sauli Niinistö, wezwał mieszkańców Unii Europejskiej do gromadzenia zapasów[15], a jeszcze bardziej obrazowo nakreślił sprawy ówczesny prezydent USA Joe Biden w wywiadzie dla tygodnika „Time”, ostrzegając: „Jeżeli kiedykolwiek pozwolimy Ukrainie upaść, zapamiętajcie moje słowa: zobaczymy, że za nią pójdzie Polska i wszystkie te państwa wzdłuż rzeczywistej granicy Rosji, od Bałkanów (sic) i Białorusi, wszystkie one pójdą na własne układy”[16].
Również w naszym kraju perspektywa otwartej wojny lub ataku hybrydowego stała się przedmiotem publicznej debaty. Z miesiąca na miesiąc coraz szersze grono ekspertów ocenia ryzyko nieuchronnego konfliktu jako wysokie[17]. Nawet przedstawiciele przeciwstawnych frakcji parlamentarnych bywają coraz częściej w tej kwestii zgodni, co stanowi pewnego rodzaju ewenement w polskiej debacie politycznej[18].
Podsumowując – dramatyczne wydarzenia w Ukrainie oraz ich szerszy kontekst dają podstawy do prognozy, że obecne wydarzenia mogą być zaledwie początkiem nowego, wieloletniego rozdziału historii Europy i świata. Wyraźnie widać, że Rosjanie dążą do odzyskania kontroli w regionie, nie przebierając przy tym w środkach. I chociaż póki co to im się nie udaje, zapewne nadal będą próbować. W lutym 2022 roku nam się upiekło, ale kolejnej szansy możemy już nie mieć. 
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Cywil we współczesnym konflikcie

Nie czekaj na Marsjan czy Rosjan. Spodziewaj się ludzi wyglądających, zachowujących się i mówiących jak ty. Chcących przetrwać – jak ty.
Selco Begovic
W dawnych czasach ludność cywilna nie cierpiała na wojnach tak jak dziś. Ówczesne wojska likwidowały cywilów niejako przy okazji codziennych działań, na przykład przemarszów, pozyskiwania zaopatrzenia czy prowadzenia bitew. Zmiana w tym zakresie dokonała się w XX wieku, gdy eliminacja ludności cywilnej stała się niestety działaniem celowym. 
„Przed I wojną światową stosunek zabitych żołnierzy do ludności cywilnej wynosił 10:1. Oznaczało to, że na dziesięciu żołnierzy w efekcie prowadzonych działań wojennych ginęła jedna osoba cywilna. Współcześnie ten stosunek ulega zmianie do 1:2. Oznacza to, że na jednego żołnierza giną dwie osoby cywilne”[19], [20]. W 2023 roku odnotowano 47 476 zgonów i obrażeń w wyniku użycia broni wybuchowej na całym świecie, co stanowi najwyższy poziom od 2010 roku. Wśród ofiar było 34 791 cywilów, czyli 73 procent[21]. Dzieje się tak, ponieważ politycy i dowódcy dostrzegli korelację między sprawnie działającą gospodarką wroga a ilością nowego sprzętu i wojska dostarczanych na front. Upośledzanie funkcjonowania wrogiego państwa w postaci ataków na fabryki, infrastrukturę krytyczną oraz cywilów na stałe weszły do instrumentarium wielu armii. Współczesna technika niestety sprzyja takim działaniom dzięki dostępności między innymi samolotów, dronów i rakiet dalekiego zasięgu. 
Społeczeństwo pozbawione energii elektrycznej, dostaw artykułów pierwszej potrzeby, a także poddane aktom terroru nie będzie w stanie skutecznie wspierać swojej armii. Będzie pochłonięte odbudową domów i miejsc pracy albo ucieknie za granicę. Niszczenie gospodarki i infrastruktury w doktrynie wojennej wielu państw stało się dziś zatem równie ważne jak niszczenie czołgów. I to już się niestety raczej nie zmieni, czego boleśnie doświadcza obecnie Ukraina. W nadchodzących konfliktach zbrojnych możemy się więc spodziewać dalszych intensywnych ataków na ludność cywilną.
Doświadczenia poprzednich wojen pokazują również, że w obliczu kryzysu zewnętrznego bardzo szybko narastają kryzysy wewnętrzne. Brak funkcjonującego państwa: policji, administracji czy opieki medycznej sprawia, że wielu obywateli traci hamulce moralne. Pod wpływem stresu, ograniczenia w dostępie do zasobów oraz braku kary za popełnienie przestępstwa skłonni są do działań przestępczych w myśl zasady: „albo ja, albo oni”. W tak nieprzyjaznym środowisku cywil często pozostawiony jest samemu sobie, zapomniany przez struktury państwa, dla których priorytetami są armia, wywiad, policja oraz inne krytyczne służby i struktury.
Wizja konfliktu zbrojnego, a tym samym przerwy w dostawach podstawowych dóbr, takich jak energia elektryczna, ogrzewanie, woda, pożywienie czy usługi medyczne, nie były w Polsce tak realne od czasów II wojny światowej[22]. Społeczeństwo zdaje się coraz częściej zwracać uwagę na to zagrożenie, jednak nie jest to trend na tyle silny, by skutkował podejmowaniem realnych działań. 
W badaniu CBOS[23] z kwietnia 2024 roku zapytano respondentów, co robią w celu przygotowania się na ewentualny atak Rosji. Większość (62 procent) stwierdziła, że nie podejmuje żadnych działań. Jedynie 7 procent gromadzi zapasy wody, żywności, leków i innych produktów. Podobny odsetek bierze udział w specjalistycznych szkoleniach. 
Jak widać, mimo że konflikt między globalnymi mocarstwami od lat przybiera na sile, a groźba wojny światowej staje się coraz poważniejsza, nasze społeczeństwo w zasadzie nie rozpoczęło jeszcze przygotowań. Jest to potencjalnie bardzo kosztowny błąd, który zbiorowo popełniamy, ponieważ nieprzygotowani obywatele są łatwym celem dla wrogich państw oraz ugrupowań terrorystycznych. W obliczu potencjalnych zagrożeń takie osoby będą skazane na bezradne oczekiwanie na pomoc, która może nie przybyć na czas. 
Celem tego poradnika jest przygotowanie jak największej liczby osób na to, aby dzięki zdobytej wiedzy i zgromadzonym zasobom mogły wspólnie stawić czoła zewnętrznym trudnościom, zamiast walczyć ze sobą nawzajem. Jeżeli uznacie ten materiał za wartościowy, rozważcie przekazanie go członkom rodziny lub sąsiadom. Razem będziecie bezpieczniejsi.
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Czy to naprawdę dotyczy nas wszystkich?

Nawet jeśli w najbliższym czasie nie dojdzie do klasycznej wojny, to niestety z dość dużym prawdopodobieństwem możemy się spodziewać ataków hybrydowych i terrorystycznych wymierzonych w polską infrastrukturę[24]. Mogą one skutkować okresowymi przerwami w dostawach podstawowych zasobów, takich jak energia elektryczna, woda, żywność czy dostęp do opieki medycznej. 
W sytuacji kryzysowej wiele osób zdecyduje się na ewakuację. Należy jednak pamiętać, że w pierwszych dniach kryzysu wszystkie drogi będą najprawdopodobniej nieprzejezdne. Aby to sobie wyobrazić, wystarczy pomyśleć o gigantycznych korkach, jakie tworzą się podczas ciepłego weekendu majowego, a następnie kilkukrotnie je pomnożyć. Od otrzymanego wyniku odejmujemy teraz autostrady oraz drogi ekspresowe, które najpewniej zostaną zajęte przez wojsko na potrzeby szybkiego przerzutu żołnierzy i sprzętu. W rezultacie cały ruch cywilny zostanie skierowany na drogi o niskiej przepustowości, co zapewne doprowadzi do ich zablokowania. Wiele osób może w trakcie takiej podróży utknąć z powodu korków, braku paliwa, a być może również zniszczonych mostów, jak w pierwszych dniach rosyjskiej agresji na Ukrainę. Kolejki uchodźców na polsko-ukraińskiej granicy osiągały wtedy długość wielu kilometrów, a czas oczekiwania na wjazd do naszego kraju wynosił nawet 80 godzin[25]. Nie każdy z oczekujących był przygotowany na tak długie przebywanie na mrozie bez wody i jedzenia, więc wielu z nich porzucało pojazdy z całym dobytkiem i ruszało dalej na piechotę jedynie z bagażem podręcznym[26]. Pozostawione na drogach pojazdy pogłębiły komunikacyjny paraliż i minęło trochę czasu, zanim sytuację udało się opanować. 
W podobny sposób w pierwszych dniach niedrożne będą również lotniska i dworce. Próba opuszczenia kraju przy pomocy transportu zbiorowego dla wielu osób zapewne skończy się kilkudniowym koczowaniem na lotnisku lub peronie, a następnie powrotem do domu wyczerpanych z głodu, stresu, a także z urazami i infekcjami.
Kolejną kwestią do uwzględnienia jest formalna możliwość ewakuacji poza granice państwa. Polska wyciągnęła wiele lekcji z wojny w Ukrainie, a jedną z nich jest potrzeba wprowadzenia zakazu opuszczania kraju przez mężczyzn w wieku poborowym. Istnieje spore prawdopodobieństwo, że zostanie on ogłoszony już w pierwszych godzinach kryzysu. Nasi zachodni i południowi sąsiedzi zapewne również nie będą bezczynni i mogą wprowadzić kontrole paszportowe, zawieszając tym samym funkcjonowanie strefy Schengen. W pewnym wymiarze Niemcy rozpoczęły już ten proces we wrześniu 2024 roku, wprowadzając kontrole na swoich wszystkich lądowych przejściach granicznych[27]. Wielu mężczyzn zapewne zdecyduje się więc jedynie na odprowadzenie rodzin jedynie do granicy. Następnie – tak jak obecnie w Ukrainie – powrócą do domów i będą tam pozostawać w dyspozycji przez kolejne miesiące konfliktu. Znoszenie codziennych trudności życia w wojennej rzeczywistości, naznaczonej częstymi problemami w pozyskaniu artykułów pierwszej potrzeby, może być podwójnie uciążliwe, jeśli nie zadbamy wcześniej o zapas podstawowych produktów.
Tym, którym uda się opuścić Polskę, zapewne pojawi się w głowach pytanie o dalszy plan. Dokąd pojechać? Co tam robić? W 2022 roku w ciągu pierwszych trzech miesięcy wojny z Ukrainy wyjechało prawie 7 milionów obywateli[28], a do lutego 2024 roku polsko-ukraińską granicę przekroczyło ponad 18 milionów Ukraińców[29]. Jeżeli konflikt rozleje się na kolejne kraje regionu, w podróż ruszy zapewne wielokrotnie większa liczba uchodźców nie tylko z Polski, lecz także z krajów ościennych. W efekcie może to spowodować kolejną falę emigracyjną, liczącą kilkanaście lub nawet kilkadziesiąt milionów osób. 
Nawet wysoko rozwinięte gospodarki krajów Europy Zachodniej nie będą w stanie skutecznie zaopiekować się wszystkimi. Już teraz zapadają tam decyzje o ograniczeniu świadczeń socjalnych dla migrantów[30], a kolejna fala milionów uchodźców z naszej części Europy z pewnością jeszcze pogłębiłaby trudności. Osoby bez specjalizacji zawodowej w jednej z pożądanych dziedzin[31] (na przykład medycyna, IT, budownictwo) i nieznające biegle języków obcych najprawdopodobniej będą pracować znacznie poniżej swoich kwalifikacji[32]. Często można się spotkać z opinią, że „lepiej myć toalety za granicą, niż leżeć martwym w okopie”, co w pewnym sensie można określić jako racjonalny tok rozumowania. Doświadczenia ukraińskie pokazują jednak, że wiele osób, które uciekły w pierwszych tygodniach wojny, po pewnym czasie wraca[33]. Dotknięci trudami zmian i stęsknieni za domem, nawet tym zniszczonym, za rodziną i za ojczyzną chcą znów być u siebie[34]. Przykładem może być Charków, gdzie tysiące mieszkańców zdecydowało się na powrót mimo częstych ostrzałów i bliskiej linii frontu[35].
Masowe migracje wpłyną na dynamikę rynku nieruchomości w krajach zachodnich, który zareaguje gwałtownym wzrostem cen wynajmu i zakupu domów oraz mieszkań. Doświadczyliśmy tego już w Polsce w 2022 roku, gdy kilka milionów ukraińskich matek z dziećmi zostało nagle zmuszonych do poszukiwania noclegu w naszym kraju. Przez pewien czas wynajęcie jakiegokolwiek pokoju lub mieszkania w Warszawie graniczyło z cudem. Po kilku miesiącach sytuacja się ustabilizowała, ponieważ wielu uchodźców wyjechało. Pierwsze dane rynkowe wskazujące na spadek cen najmu i wzrost liczby ofert od osób wynajmujących pojawiły się po około siedmiu miesiącach od rozpoczęcia rosyjskiej inwazji[36]. Wynikało to z faktu, że niektórzy uchodźcy powrócili do domów, a część wyjechała dalej na Zachód. Jednak jeszcze w lipcu 2023 roku – czyli prawie półtora roku po rozpoczęciu wojny – sytuacja mieszkaniowa nadal nie była w pełni rozwiązana, ponieważ około 57 tysięcy obywateli Ukrainy wciąż przebywało w Polsce w miejscach zbiorowego zakwaterowania, takich jak hale targowe, sale gimnastyczne, pensjonaty czy gospodarstwa agroturystyczne[37]. W przypadku kolejnego kryzysu nie należy jednak oczekiwać, że po chwilowych wzrostach nastąpi spadek popytu na mieszkania. Masa migracyjna będzie znacznie większa i jednokierunkowa, co spowoduje, że rynek nieruchomości zachodnich państw nasyci się długoterminowo.
Powyższe rozważania można podsumować w skrócie: jeżeli „się zacznie”, to dotknie nas wszystkich. Nie tylko tych, którzy chcą walczyć lub przeczekać kryzys w domu, lecz także tych, którzy zechcą uciec. Ucieczka zapewne będzie możliwa, podobnie jak w 2022 roku w Ukrainie, jednak znacznie trudniejsza, niż może się dziś wydawać. Podobnie jak wtedy wiele osób zakończy podróż nie tam, gdzie pierwotnie planowało, bez bagażu i dobytku oraz ponosząc po drodze dużo wyższe koszty transportu i zakwaterowania, niż się spodziewało. 
Nasuwa się więc pytanie, czy w takim razie nie lepiej przeczekać początek kryzysu w domu i ewakuować się, kiedy to będzie możliwe i bezpieczne? A może po kilku dniach sytuacja zostanie szczęśliwie opanowana i ewakuacja okaże się zbędna? Chcąc przeczekać, potrzeba mieć przynajmniej podstawowe zapasy wody, pożywienia i leków. Należy się przygotować! Ta książka opisuje, jak tego dokonać w rozsądnym czasie i budżecie. 
Zupełnie odmienną kwestią jest codzienne życie w strefie działań wojennych. Podjęcie decyzji o pozostaniu w obliczu nadchodzącego frontu walk jest najgorszym wyborem. Ewakuacja w pewnym momencie może się stać konieczna i taką decyzję trzeba będzie podjąć. Kiedy wyjechać i jak rozpoznać, że to właściwy moment? Również tę kwestię poruszam w dalszej części książki.


5

Zagrożenia w miejscu zamieszkania

Niezależnie od tego, czy atak nastąpi przy pomocy broni konwencjonalnej, atomowej, biologicznej, chemicznej, czy też będzie miał naturę hybrydową albo terrorystyczną, skutki takich działań będą zawsze dotkliwe dla ludności cywilnej. Wszystkie takie zdarzenia – które, rzecz jasna, trudno dziś jednoznacznie przewidzieć – w tej książce będą równoważnie określane jako wojna, kryzys, sytuacja awaryjna, zagrożenie itp.
Jedną z najbardziej prawdopodobnych konsekwencji ataku jest uszkodzenie elementów infrastruktury krytycznej, takich jak elektrownie i elektrociepłownie. Obecnie wiele osób wierzy, że nie grozi nam długotrwałe odcięcie prądu. Przekonanie to opieramy na dotychczasowych doświadczeniach, ponieważ wszystkie znane nam wyłączenia trwały maksymalnie kilka godzin. Sieć elektroenergetyczna, choć odporna na drobne lokalne usterki, może nie być w stanie łatwo się podnieść w przypadku rozległej awarii. Dobrym przykładem jest zdarzenie z 2003 roku nazwane Northeast blackout, które skutkowało wyłączeniem 265 elektrowni na terenie Kanady i Stanów Zjednoczonych, co pozbawiło energii elektrycznej ponad 55 milionów obywateli[38]. Naprawa awarii trwała do kilkudziesięciu godzin i wiązała się z przerwami w dostępie do wody, kanalizacji oraz telefonii komórkowej. Innymi przykładami mogą być: gradobicie w Stanach Zjednoczonych w roku 2011, które na ponad tydzień pozbawiło prądu dwa miliony ludzi[39], oraz awaria linii energetycznych na południu Polski w 2010 roku[40]. Opanowanie tego typu incydentów może potrwać wiele dni lub nawet tygodni, szczególnie gdyby awaria nie była skutkiem zdarzenia losowego, a celowego działania człowieka.
Brak prądu jest jednym z najbardziej prawdopodobnych i zarazem dotkliwych dla ludności skutków wrogich ataków, czego dziś na co dzień doświadcza Ukraina[41]. Warto więc podjąć próbę przewidzenia skutków takiej sytuacji w różnych horyzontach czasowych. Krótko po zaniku energii elektrycznej można się spodziewać spadku ciśnienia wody w instalacji. Zanik wody w kranach będzie oznaczał trudności w jej pozyskaniu, spowoduje również brak możliwości korzystania z toalet. W skupiskach ludności zamieszkujących miejsca poniżej otaczającego terenu nie będą działały przepompownie ścieków, czego efektem 
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